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We Wtorek 


Nieco o obyczaiach i zwyczaiach In- 
dyianów zamieszkułących Pensylwa- 
nią. 


Indyianie ci, zamieszkuią Pensylwa- 
piia i inne Państwa ościenne, różnią 
sie do zadziwienia od innych dzikich 
ludów swoim sposobem myślenia 
i działania; ich charakter, wycho- 
wanie, uprzeyma towarzyskość, sło- 
wem ich wszystkie zwyczaie, maią tak 
właściwe i wyfączne piątno, iż nie- 
które o nich wiadomości, acz pokrótce 
zebrane i słabemi tylko farbami krćślo- 
ne, będą może przyiemną, dla czytel- 
nika przysługą. 

Indyianin poczytuie siebie za iesto- 
tę wyszłą z ręki mądrego i dobrotliwe- 

o Stwórcy ( Mamitto), któryte wszy- 

stko, co tylko w oczy wpada, ku iego 

pożytkowi stworzyś. Dla tego, czuie 
się ón obowiązanym, tegoż stworzy- 

ciela swoiego iako dobroczyneę czcić i 

i ubóstwiać, odbierane dobrodzieystwa 

z wdzięcznością poznawać, za błogosta- 

wieństwa doznawane dziękować i 0 

trwatość pomyślności swoićy błagać. 

Za naywiększe dobro poczytuią ów 
wielki dar swoiego /Mamitło, że różniąc 
się duszą i ciałem od źwierząt, maią 
sposoby uiarzmienia ich wszystkich i pod- 
ług upodobania onych używania. 

—_—N T * 

5 Dohkładnieysze wiadomości znayduią się: w 
Carvers travels trough the interior parts- 
of North America London 18198. i Longs 
voyages and travels describing the man. 
ners and customs of the American ln. 
dian etc, London 4 1791, 


Ne Á, 


5. Marca 1822. 


WVierzą, że Mamitto ziemię i 
wszystko dla dobra człowieka stworżyt, 
Maia się za iedną, liczną, od powszech- 
nego oyca pochodzącą rodzinę, którćy 
członkowie obowiązani są zawsze i 
wszędzie kochać się, wzaiemnie się 
wspierać , zgoła wzaiemnie bvdź sobie 
pożytecznymi i tym sposobem powszech- 
nemu oycu swoiemu starać się przypo- 
dobać. 

Starość maią w naywiększćm po- 
szanowaniu , iest to bowiem ich swię- 
tem prawidłem, iedną z prawd religii 
i moralności, których się zawsze trzy- 
maią, że ten wielki duch, ktory ich 
stworzył i tak hoynie opatrzył, wdożył 
na rodziców obowiązek, aby póty mieli 
o dzieciach troskliwą pieczę, póki te 
nie zdofaią same sobie dać radę, wszak- 
że znowu winne są nawzaiem za dcbro- 
dzieystwa pielęgnowania, chowania i 
odziewania w czasie dziecięcey niedo- 
dężności swoićy odebrane,  osfabio- 
nych wiekiem rodziców wtedy, gdy 
większe i licznieysze obarczaią ich po- 
trzeby, którym sami zaradzać iuż nie są 
zdolni, ratować, mieć o nich czułe sta- 
ranie i tak z wińnćy wypłacać się 
wdzięczności. 

Dowcip ich trafny i bystry, a wro- 
dzonei nadto żywe czucie sprawiedli- 
wości iest im często podnietą do nay- 
szlachetnieyszych czynów, któreby o- 
kac nawet Europeyczyka szczy- 
city. 

Wszakże charakterem ich w po- 
wszechności, iak wszystkich nieuobyczae 
ionych narodów iest dzikość z fagod- 
nością zmieszana ; Są chciwi zemsty Ł 
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okrutni dla nieprzyiaciół w tak wyso- 
kim stopniu, iż i po odniesioném zwy- 
cięstwie, z zimną Krwią bezbronnych 
ieńców zemśeie poświęcaią a do szko- 
dzenia nieprzyiacielowi i zniszczenia go 
w woynie, wszystkich używaią sposo- 
bów. 

Powierzchowność ich, przeraża każ- 
dego, kto ich tylko pióćrwszy raz widzi.Ca- 
łe niemal ciało nagie, od skwarów słonecz- 
nych i wiatrów przepalone, koloru mie- 
dzianego, ślni się od tłustościi odymienia; 
niepokryta głowa iak tylko grubćm czar- 
ném wiszącym włosem; twarz czarna, 
niebieską i czarną farbą, w krągłte czwo- 
rogranne lub inne kształty ummalowana; 
w nosie gruba z miedzi albo śrebra za- 
sadzona obrączka; kulce u uszów w kil- 
ku ogniwach aż na ramiena spadaiące; 
taśmą u bioder obwiązana przepaska; 
uda i nogi w pół nagie, albo też dfu- 
giemi sukiennemi kamaszami (po An- 
gielsku Legging zwanemi ) pokryte; o- 
bówie z owędzonóy skóry — oto u- 
bior Indyianina. 

( Dokosiczenie anstąpi, ) 


Wszystko iest niczóm. 
(Z Niemieckiego. ) 


Kiedy ezasem przy kominie, 
Lulka nudy moie słodzi, 

Już dym mi na myśl przywódzi: 
„Tal życie twoie upłynie!‘ 


A gdy na krzesłku siede, 
I tabaczkeę chce zażywać, 
Z rożka i zda stę,głos odzywać: 
„l ia takim prpchem będę, ** 
F. Ch. 


P a p il o ti 

Jakkolwiek ludzkość wzdryga się na 
zgrozy inkwizycyi weneckićy, Która nie 
mało niewinnych ofiar 'posprzątała; 
wsławiła się przecie rzeczpospolita nad- 
źwyczayną czynnością w svyśledzeniu 
zbrodni i niczeóm nie uiętą sprawiedli- 
wością w ukaraniu prawdziwego żbro- 
dniarza. Kara:śmierci w r. 1780 napla- 
cu S. Marka spełniona, stawia nam 
żywy tego.dowód. 
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Młoda „kobieta, którą wsykształco- 
ny umysf nie mnićy czynił godną ko- 
chania, iak zewnętrzne powaby, zosta- 
ta przez nieszczęsne stosunki familiyne 
madżonką podeszłego człowieka. Ani iéy 
prożby, anitzy, niezdotały zmiękczyć 
ićy krewnych, musiała uledz ich nie- 
zmiennćy woli i zrzec się wszelkich 
związków z hożym i żywym młodzień- 
cem, którego namiętnie kochafa. Z po- 
czątku czas nieiaki pokonywali, iak mo- 
gli, swoie kusobie skłonności, lecz wrzą- 
ca krew włoska i wolne zasady oboyga 
kochanków , uczyniły ich wkrótce nie- 
bacznemi na święte moralności obowiąz- 
ki; fatwo oni znaleźli spospbność wi- 
dywania się.i obcowania z sobą, lecz 
czuyność zazdrośnego !męża stanęła im 
wkrótce na przeszkodzie, a ta zapaliła 
w nich zemstę, 

Cóż się dzieie ? — oto dnia pewne- 
go mężatka tauwiadamia swoich krew- 
nych, że mąż ićy w: daleką wybićra się 
podróż ; zamierzony czas nadszedł — a 
nigdy ią tak smautną i niespokoyną nie 
widziano, iak wtenczas. ()ddalenie się 
męża zmieniło całą iéy istotę; z wyra- 
zem wielkiego żalu, szukała .u krew- 
nych pociechy, atoli zaledwie co się u- 
spokaiać zaczyna — odbićra list, który 
ićy smutek w naywyższą zamienił ros- 
pacz — list ów zawierał wiadomość o 
śmierći ićy męża. VV tak smutnóm 
położeniu mfodey wdowóy, nad tém 
tylko naybardziey pracowali krewni i 
przyiaciele, .iakby ićy.żałe ukoić i ią 
pocieszyć mogli, lecz wszystkie usiło- 
wania były. nadaremne. VWVWszakże na- 
reszcie stroskana zaczyna powoli. przy- 
chodzić do siebie a gdy ićy radzą, aby 
mfodemu mężczyznie, „który szczegól- 
nićy nad iey losem uboléwaf, oddała 
swoią rękę —odzyskwie nieznacznie da- 
wną wesofość. Tym szczęśliwym , nie 
kto inny był, iak iéy poufny kochanek, 
który w kilku tygodniach zosta? iuż i 
ićy matżonkiem. 

Lecz iakiż koniec ? oto po nieiakim 
czasie,sainym przypadkiem, zaayduią w 
wyschłćy studni ludzka głowę. Pod 
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ówczas był własnie zwyczay zaprowa- 
dzony w V enecyi, że tak, iak za na- 
szych czasów w Paryżu, znalezio- 
nych trupów, o których żadnćy nie 
można było zasiągnąć wiadomości, wy- 
stawiano za kratą na widok publiczny., 
by przez wolne każdemu oglądanie, za- 
chodząca może w tém iaka taiemnica, 
odkrytą bydź mogła. Pomimo zupełnie 
zatarte szlady rysów twarzy, nie zanied- 
bano i tę głowę w tem mieyscu pub- 
licznie wystawić — atoli właśnie owa 
zmieniona twarzy postać była prze- 
szkodą wszelkićy poznaki; głowa ta zgo- 
ła przez nikogo poznaną bydź nie mogła. 
Ztemwszystkiem Trybuna? we- 
necki na têm nie poprzestanie — głowę 
tę na widok publiczny ciągle wystawiać 
a nawet tym końcem w wyskoku utrzy- 
mywać ią rozkazuie. Tym sposobem 
wystawiana była przez rok cały, a 
naymnieyszego szladu odkryć nie zdo- 
fano. Nakoniec, kiedy iuż wszelka w 
téy mierze nadzieia znikła, zapytano się 
naywyższego Trybunata, coby daley z 
ową pełną taiemnicy głową rozpocząć? 
Lecz niezmordowany w czynności swo- 
iey Trybunał Ów, ieszcze nietraci wszyst- 
kiéy nadziei i trzymaiąc się zasady, aże- 
by żadnego w dochodzeniu rzeczy nie 
opuścić środka, nakazuie, by tę głowę 
jeszce raz iak naydokładnićy przepatrzo- 
no. State Się — i patrzcież — znayduią 
we włosach , kawałek — papilotu. 
Zdarzenie to było ważnóm odkry- 
ciem dla Trybunału weneckiego. Do 
niego przywięzuie ón możność wyśle- 
dzenia taiemnicy. Możność ta wzma- 
ga się dostrzeżeniem, że ten kawałek 


noge 


papieru byf zapisany i zdawał sie 
szczątkiem listu. Były to wpraw- 
dzie słowa poiedyńcze bez żadnego 
związku ale i w tém umiano sobie po- 
radzić. Sąd przywołał biegłego rytow- 
nika , zalecił mu pismo na tym kawaf- 
ku papilotu znayduiące się wiernie na 
miedzi odsztychować i wielką liczbę 
narobić iego odcisków. Takowe roze- 
słano po wszystkich a nawet nayustron- 
nieyszych -mieyscach rzeczypospolitóćy 
urzędownie z wezwaniem, ażeby śle- 
dzono ręki tego pisma, a temu, komuby 
znaną była, lub ktoby tego doszedł, i 
o tem zaraz Trybunałowi doniósł , wiel- 
ką przyrzeczono nagrodę. 

Rostropność i gorliwość w użyciu 


takich środków, “wnet okazały swóy 


skutek. Pewny człowiek przyznaie się 
do tego pisma i oświadcza, że przed 
kilkoma laty pisał ten list do swoiego 
brata do VVenecyi.  VVymienid iego 
imię, a w bliższem dochodzeniu poka- 
zało się, że właśnie o tym bracie donie- 
siono , iż puścił się w drogę i niepo- 
wrócił. lego wszystkiego dochodzono 
iak nayskryciey. Sedet kazał się do- 
wiadywać o bliższe stosunki i znaczenie 
u krewnych zginionego i krewnych żo- 
ny. Wyznali, iż nigdy nie mogli utfu- 
mié w sobie sprawiedliwego podeyrze- 
rzenia.  WVWezwano natychmiast po- 
deyrzaną, która się niebawem do zabóy- 
stwa przyznała. Zamordowała ona mę- 
ża swoiego w dóżkn, ciało w sztuki 
porąbała i pochowała ie w różne miey- 
sca. Powtórny ićy mąż wiedział o tem. 
— Oboie zasłużoną śmiercią ukarani 


zostali. B. 
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Kronika teatru. 


Dnia 6. Polacy w Hiszpanii, drama w 5 
aktach, Przez Augusta Rocebuego ze zdarzeń 
ostatniey hisepańskićy woyny napisane, a przez Aloi- 
zego Łotkowskie go przełożone, _ 

Drama to, jest jednem z tych dzieł, które ce- 
luią nietyłe układem i ścisłą dramatycznościa , nie 
tyle wartością osnowy i jgy prowadzeniem, iaksra- 
czóy obrobiemcia Scen szczegoljnych i rozlaną wszę- 


dzie czułością , cechniącą*twory HK ocebuege, nie- 
dziw więc, że się publiczności podobała; chociaż nie. 
wszyscy aktorowie ról swoich należycie się nauczyli. 

Aktor, co nieżałuie trudu i mozołòw , nie daie 
się ustraszyć przykrey drodze wiodącćy do swiętego 
przyhytku Melpomeny, ieśli godnym ićy pragnie Się 
stać kaplanem , ieśli czuie zaszczytne powołanie naus 
czyciela ludu, bo tym iest zaiste, czy to maluiąc za- 
ślepienie namiętności, ostrzega nas 0 ich niebezpie- 
czeństwach i szkodliwych skutkach, czy też karcae 
śmićszność, wyslrzegać nam się iċy każe, wiuien prze- 
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dewszystkićm trafnie poiąć i rozróżnić każde położe- 
nie osoby, którą prsedstawia — nie dość na tem , 
winien przejąć się uczuciem i przez trafność gry Swo- 
icy, przez boskie, że tak rzekę natchnienie, przy- 
musić nas do zapomnienia , że na widowisku ieste- 
śmy. Lecz iak może aktor, niepewny roli swoiey zo- 
staiący co chwila w obawie ażeby nie stanął , które- 
go sufłer iedyną pomocą, iak może aktor taki być 
natcbnionym ?! 

Błąd ten moeno naganny w aktorach , choćby 
nawet zkąd innąd zasłużonych, niech tam i liczną 
przywalonych pracą nie do przebaczenia iest w po- 
czątkowym aktorze, naprzy ład graiącym dziś rolę 
Kapitana Tęgosza. — 

." Po ukończoney sztuce wywołano P. Bensy, 
grającego Maiora Chorobrego, +, ZŁ 

Dnia g. Syrena z Dniestru, część 1. Ope- 
ra we 3 aktach z niemieckiego przerohiona. 

Nieład , iaki się na pićrwszy zaraz rzut oka w 
osnowie sztuki tóy nie daie zapoznać, panował dzi- 
siay i w ićy wystawie. Wszystko szło oporem, we- 
dług przysłowia: iake ka mienia. Parter wszak- 
że i galerya dosyć były liczne. 

Po ukończeniu sztuki Miłonę (P. Kaminskę) 
wywołano, X. 

Dnia 11. na dochód instytutu nbogich, K wa- 
krowie, czyli Moc wiary, drama w 1. akcie g 
niemieckiego Augusta Kocebuego, przez F, Xaw, 
Błotnickiecgo przełożona, następnie : Kaste- 
lanic na prędce, komedyia w 1 akcie z fran- 
cuzkiego , i Łaska Imperatora, opera iedno-ak- 
towa z muzyką Karola Kurpińskiego. 

W komedyi, liczne odebrał oklaski P. N o w a- 
kowski w roli kasztelana Bandurskiego, równie 
iak w Łasce Imperatora, P. Gebelówna w roli 
Alexiewnv. 

Natłok w teatrze dzisieyszego wieczora przeko- 
nat nas, źe ślachetny cel wspomożenia nędzy, nie- 
tylko publiczności naszćy nie obcym, ale nawet 
drogim iest zawsze. — Dzieki, dzieki stokrotne imie- 
niem nieszczęśliwych przyiaciołóm ludzkości, 

esolo 

Dnia 13. Dama w Welonie, komedya w 4 
aktach Fedorycego, z» włoskiego przerobiona ; 
zapowiedziana zaś komedyla Stara Komnacka, 
dla niespodziewanćy słabości P. Salowćóy ( Kom- 
nackićy) wystawioną być nie mogła. — Wszakże nie 
można było uskarzać się na ten wieczór, gdyż” pićr- 
wsza sztuka dosć długa, należycie była wystawioną, 
P. Starzewska, (Amalia Pięknicka) dokładnie ro- 
lę swoię umiała. 1 „4 

Dzisieyszego wieczora, chciano nawet przepro- 
sié publiczność, a widowisko zupełnie odwołać, 
gdyz prócz ezterech loż na drugićm piętrze nie 
zaieto żadney lozy, ani na pidrwszem pietrze 
ani na parterze. Mores teatr nasz utrzymać się?! — 
Zdarzenie to nader ważne w dzieiach naszego tea- 
tru, w kronice iego przez nas spisywanćy pominąć 
zadną miarą nie wypadało. 


Rozmaite rzeczy. 


, Z Berlina. — Nie mieliśmy dotąd dokładne- 
go i prawdziwego opisu życia chlubney pamięci Fry- 


deryka Szyllera, ponieważ co tylko w tey mi 
pisano , były to same uło:nki, lub wcale ARES 
wiadomości. Teraz wyszła biiografiia Szyllera w 
Waymarze u braci Hofmaqó w, napisana przez 
Henryka Döring, która nam tego poetę przedsta- 
wia takim, iakim był rzec ywiście. Wyobrażenie ie- 
go rytowane przez Szwertgeburta, zdięte iest 
n a gteiby Dannekera i pośmiertnego od- 
c . zedstawia go nam i i 
arai g w wieku ostatniego roku 


„Dnia 30. Stycznia Radca tayny Gräfe 

> klinica Kategficdy:, pewneinu wto ARI R 
omnu z Hare kamien nader trudnćm przecięciem 
macherzyny, peracyia ta należy do rzędu nay waże 
nieyszych, z powodu wielkosci kainienia i szcz ęśli- 
wego onegoż dobycia, Kamień ten po odbytóy ope- 
racyi rozpoznawany, okazał się bardzo twardym 

wazył 21 uncyi (42 łoty) i przeszło 4 kwintle a zą- 
tem przeszło 43 łótów, Był 4 cale i 3 Jimie "miary 
paryskićy dłngi a 3 cale i 9 linii szóroki; w mieyscu 
nayobiętnieyszóm miał cali.11 linii 9, a w nays/czu- 
pleyszem 9 cali, linii 10. Chory od samych picrwiast- 
ków młodości swoiey cierpiał ciągle przeszło 3a lat 
nayokropnicysze męki, teraz używa pierwszych chwil 
życia wolnego od bolów, 


Godny uwagi przypadek choroby, wydarzony 

w tuteyszym szpitalu woyskowym służyć może za 
WE: przestrogę dla konowałów i chodzących 
oło podeyrzanych koni. Przywieziono do szpitalu 

artylerzystę, który pielęgnował konia zołzowatego 
w szkole weterynaryi, Zaraz w pierwszych dniach 
porobiły się mu na twarzy iakieś krosty, osobliwie 
nos zaczął bardzo puchnąć. Puchlina ta rozeszła sie 
wkrótce po całóy twarzy, nos dostał zapalenia i 
wrzodów a òn goraczki, Ta wzmogła się znacznie 
w 3 dniach, toż samo i purhlizna, nos i cała 
głowa straciła iuż kształt naturalny, przytćm poka- 
zały się plamy sine i śmierdząca ropa. Chory mógł 
ieszcze mówić , skarzył się na pragnienie i upomi- 
nał otaczaiacych go, aby się go nie dotykali chcąc 
ich uchronić od zarazy. Nos potem zczerniał i dostał 


gangreny, która poszła aż do czoła i óczów, 
chory w gwałtowaćy gorączce i malignie u- 
marł. Zwierzehność szpitalu kazała dła ostrożności 


wszystkie rzoczy spalić , których chory używał. Przy 
otwarciu trupa okazały się te same symptomata we 
wnętrznośriach, osobliwie w wątrobie 1 śledziony, 
które pochodzą z zarazy zapalenia śledziony. 


Z Londynu — Akta parlamentowe rapporty 
itd. z ostatniego posiedzenia arlamentu na d 
a3, Stycznia rospoczętego, a na d. 11. Lipca r a 
ukończonego, przez Izbę niższą do druku I b 
tak liczne, iż dopiero w środku miesiąca Stycznia r 
b. a zatem w 6 miesięcy po ukończeniu posiedzenia 
wyszły z pod prassy, chociaż trzy drukarnie były tą 
robotą zaprzątnione. Jest ich 23 grubych tomów ar- 
kuszowych i przewyłszaią ogromem swoim tomy 
wszystkich posiedzeń dawnieyszych, wyiąwszy sław- 
nego długićm trwaniem posiedzenia z r. 1819, które 
przecie tylko o 60 czyli 70 arkuszy są większe, 


odane, sa 
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Redakcyn F, Krattera. — Drakiem J. Piliera, 


